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DUCHOWIEŃSTWO i PARAFIANIE 
BĘDZIŃSCY.

Porządek nabożeństw:
Dzisiaj wszystkie nabożeństwa 

o zwykłych godzinach świątecz­
nych. Nieszpory w miesiącach zi­
mowych będą o godz. 3.30 p. poł.

Dnia 11 listopada (środa) Świę­
to Narodowe, godz. 8.15 i 9.15 dwa 
nabożeństwa dla szkół będzińskich, 
godz. 10 nabożeństwo reprezenta­
cyjne oraz dla wojska i organizacji.

Dnia 13 listopada (piątek) Św. 
Stanisława Kostki, nabożeństwa dla 
szkół o godz. 8.15, 9.15, 10.15.

Zebrania
Dzisiaj o godz. 3 pp. w sali śpie­

waczej zebranie Sodalicyjne im. św. 
Teresy.

Zastępu K. S. M. Ż. na Małobą- 
dzu o godz. 18. Prosimy wszystką 
młodzież żeńską pozaszkolną o przy­
bycie na zebranie.

W piątek, o godz. 7 w. zebranie 
Kat. śtow. Mężów Zastępu Śród­
mieścia w domku parafialnym.

Św ięto  M łodzieży.
Dnia 15 listopada wszystka mło­

dzież męska w Polsce, zorganizo­
wana w K. S. M. M. w liczbie 13t> 
tysięcy uczci swego Patrona św. 
Stanisława Kostkę modlitwą i ob­
chodem w postaci akademii. Zachę­
camy przeto wszystką młodzież 
męską i żeńską pozaszkolną naszej 
parafii, aby wzięła udział w nowen­
nie, przystąpiła 14 listopada wieczo­
rem do spowiedzi, a nazajutrz na 
prymarii do Komunii św. Starsze 
zaś społeczeństwo aby wzięło gre­
mialny udział w akademii i przed­
stawieniu, które odbędzie się w saii 
na Górce Zamkowej o godz. 17-tej.

Ruch w Parafii.
P o lsk ie  Zaduszki.

Polskie Zaduszki, to jedna z naj­
piękniejszych, najbardziej zrozumia­
łych, najrzewniejszych uroczystości 
dorocznych w Polsce. Nigdzie bo­
wiem na świecie nie jest tak reli­
gijnie, tak serdecznie obchodzone 
jak w krajach słowiańskich, a więc 
i w Polsce.

Zwyczaj ten sięga odległych po­
gańskich jeszcze czasów, przyjęty 
przez chrześciaństwo i ubogacony 
ceremoniami religijno - kościelnymi 
zyskał jeszcze więcej na treści, a 
jego strona uczuciowa graniczy z 
rozrzewnieniem, namaszcza się łzą 
i sięga dalekim wspomnieniem ubie­
głych, nieraz dalekich lat, szukając 
w pamięci drogich nam postaci, al­
bo wybiega naprzód myślą w naszą 
nieznaną przyszłość aż do progu 
wieczności na poszukiwanie tych, 
co nas wyprzedzili i odeszli w za­
światy.

Zaduszki, to święto rodzinne — 
rodziną żywych sercem i wspomnie­
niem kojarzy się z rodziną umar­
łych; żywi umarłym na cmentarzu 
składają wizytę, a odwiedziny te 
wzajem są pożyteczne, pouczające, 
krzepiące; przez myśl o śmierci o- 
żywia się życie duchowe, wiosna 
życia dojrzewa do pojęcia wieczności.

Zaduszki dają jedyną sposob­
ność wyrównania życiowych zadra­
żnień. Wszak ludzie umierają nie­
raz nie wyrównawszy z żyjącymi 
rachunków. Gniewy w rodzinie, 
gniewy sąsiadów, krzywdy, długi 
wdzięczności podzięka, często należ­
ność jakaś, albo też przez grób zer­
wana miłość, przyjaźń, braterstwo

wymagają od żywych sprawiedli­
wego zadośćuczynienia umarłym. 
Zdrowaśka zaniesiona na grób ojca, 
matki, brata, siostry, przyjaciela, 
kolegi, sąsiąda, kochanka, wianek 
z kwiecia położony na mogile, za­
palone światełko, to zaiste piękne 
i wymowne dowody obcowania du­
chowego, z tym kogo już niema na 
ziemi.

W niektórych okolicach Polski, 
np. na Kujawach, w niektórych ro­
dzinach, wspomina się dusze w mo­
dlitwach nietylko tych z rodziny 
najbliższej, lecz niemniej dusze wo­
dzów i królów, bochaterów naro­
dowych, poetów, uczonych, zasłu­
żonych, — członków olbrzymiej a 
jednej rodziny, — naroau. Albo nad 
wyraz piękne wspomnienie daje się 
tym, którzy na wojnie poginęli, 
którzy od nikogo innego ratunku 
duchowego nie mają, dusze niezna­
nych dobrodziejów, albo też dusze 
wszystkich robotników, wszystkich 
rolników, mieszkańców tegoż mias­
ta, tejże wsi i t. p.

To naprawdę szeroko pojęta mi­
łość, przynależność do jednej wiel­
kiej rodziny — narodu, to najpięk­
niejsze polsrie zaduszki.

Z apow iedzi przed ślu one.
Franciszek Kański z Anną Grze­

siak, Stefan Cupiał z Franciszką 
Walensówną, Władysław Sloiarski 
z Józefą Sabalakówną, Stefan Wró­
blewski z Katarzyną Stolarską, Sta­
nisław - Stefan Ks.ążea z Heleną 
Flakówną, Józef Komoniewski z 
Walerią Nowakówną, Ignacy Kon- 
stański z Anną Kiljan, Antoni Izy- 
dorczyk z Ireną -Kasprzykówną, 
Bronisław Sałata z Marianną Mic- 
kówną.

Z w iązek  M ałżeński zaw arli.
Stanisław Kowalski z Teklą Sio- 

dłak, Marian Tabor z Janiną Made- 
jówną, Edmunt Kuchta z Janiną 
Mańkówną.
P rzez ch rzest s ta li s ię  dziećm i 

bożym i.

Czesław - Marian Górnikowski, 
W 'anda-Ew a Gołdyń, Jerzy-Jacek 
Nowak, Ryszard-Kryspin Łączyński,
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Halina-Henryka Kaczor. Józefa - Li- 
dzia Proksa, Jerzy-Andrzej Musiał, 
Elżbieta-Krystyna Bacia.

O deszli do w ieczności.
Śp. Piotr Czekaj 1. 55, Edward

Cebulski 1. 23, Adam Pasternak 1. 
36, Waleria Bucholc 1. 44, Kazi­
mierz Królik 1. 67.

Wieczne odpoczywanie.

Nad poziomy?...
„M łodości! ty  nad poziom y w y la tu j!...“

W ezw anie  A dam a Mickiewicza.

Tydzień bieżący słusznie nazwa­
ny jest tygoaniem młodzieży, uwiel­
bieniem młodości, gdyż w tym ty­
godniu uwielbiamy jednego z naj­
lepszych młodzieńców polskich, św. 
Stanisława Kostkę, a w nim uwiel­
biamy i podziwiamy piękną, świę­
tą i godną stawienia za wzór mło­
dzieży polskiej młodość.

Różni ludzie różnie pojmują mło­
dość, ten okres dojrzewania umy­
słu, uczuć, krzepnięcia woli, siły, 
samodzielności. Różne też daje się 
młodym nagany, zarzuty, pochwały, 
kary. Czasami się nieroztropnie 
młodość zabija lub gnębi niepo­
trzebnie, czasami gloryfikuje nie­
mądrze wyżej stawiając ponad ro­
zum i doświadczenie starości. Jed­
no i drugie jest szkodliwe. Mło­
dość bowiem ma swoje subtelne 
właściwości, które należy rozumieć 
i odpowiednio nimi kierować. Kto 
nigdy sam młodym nie był — mło­
dości nie rozumie, a kto młodość 
rozumie, ceni i kocha młodzież, 
kto jest przyjacielem młodzieży, 
choćby był starcem, młodym pozo­
stanie na duchu.

Na czem polega urok przepięk­
nej młodości? Na tern, że młodości 
właściwy jest wzniosły umysł, dą­
żący do rzeczy wielkich, niezwy­
kłych, większych niż codzienne bła- 
che i poziome; na tern, że młodość 
potrafi wczuwać się w zagadnienia 
rozumu, prawdy, wiary, miłości, 
nieśmiertelności, dobra i szczęścia, 
że jest ofiarna, zapalna, walcząc z 
przeszkodami zdobywa bohaterstwo, 
a to nietylko w dziedzinie fizycz­
nej lecz temwięcej w duchowej ; 
na tern że młodość hamując się 
w zmysłach jest czysta i zdrowa 
na ciele i na duszy, że się chroni 
grzechu i wszelkiego zła, że roz­
błyska nadzieją lepszego jutra, pro­
mienistej przyszłości, jasnej wdzię­
czności; że pielęgnuje stygmat wia­
ry św. służąc Bogu modlitwą, czy­
nem, ofiarą. Jeżeli młodzież jest 
inną, nie jest młodością, nie jest 
kwiatem ziemi i życia, lecz gangre­
ną, prochem, zgnilizną, wstiętem i

obrzydzeniem. Młodość kocnająca 
się w grzechu, w materjaliżrnie, 
to nie młody Ikar, lecz, raczej gra­
barz kopiący sobie grób, to gad w 
wbłocie i bagnie. Młodość to lot 
górny i podniebny, niech się ni< zniża 
do poziomu, do padołu!... — Święty 
Stanisław Kostka tak pięknie okre­
ślił cel swego życia: „Do wyższych 
rzeczy jestem stworzony!" — a więc 
nie ziemskich, lecz nieśmiertelnych. 
Geniusz poety stawia młodości gra­
nicę pożądań ? usiłowań linję po­
ziomą i woła — powyżej poziomu, 
bądź lepszym nad pospolitość, na­
wet nad normę, owszem „Nad po­
ziomy!"... W górę ducha, w górę 
czyny! Bądź debry, jak inni, bądź 
lepszy od innych. Bądź najlepszy 
ze wszystkich! Pod poziomem topiel, 
bagno, topiel, przepaść; nad pozio­
mem, czysty przestwór, bezmiar a 
nad nim Niebo!... Tam sięgaj!... Po 
nieśmiertelność!.. „W górę serca!" 
— wskazuje Chrystus. To najcud­
niejsze wawrzyny życia.

Kto w młodości kochać nie umiał, 
to samolub bezduszny, w starości 
nie pokocha nikogo, nawet Boga. 
Kto w młodości nie wzniesie serca 
w modlitwie aż do tronu Chrystu­
sowego, nie uczyni tego i na sta­
rość. Kto za młodu, gdy ma myśl 
bujną i wyobraźnię lotną a serce 
gorejąco i duszę płomienną nie od­
zwyczai się do rozmowy z Bogiem 
i nie zawrze z Nim, Nieśmiertelnym, 
przyjacielstwa, jakoż to uczyni na 
starość, jeżeli umysł zjełczeje, ser­
ce zlodowacieje, a wiara w cynizm 
się zamienił Nie biegać w zawody 
staremu z młodymi!

Więc młodzieży, za przykładem 
świętego młodzieniaszka, patrona 
twojego, do wyższych rzeczy, nad 
poziomy wylatuj. Kształtuj młodość 
swoją podług największych, najlep­
szych, najpiękniejszych, najwięk­
szych wzorów. Do wiedzy głębokiej, 
do nauki pożytecznej, do modlitwy, 
do kościoła, do pracy, do obowiąz­
ków, do ciężkiej a nieodzownej 
służby życiowej czasu młodości się 
wdrażaj. Bacz, by nie spaść poni­

żej poziomu, do miary pospolitej, 
niesfornej a hańbiącej. Nie zmar­
nuj młodości, byś nie zubozył i nie 
pomniejszył dostojeństwa swojej sta­
rości. „Młodość jest rzeźbiarką, co 
wykuwa żywot cały. Choć przemija 
sama szparko, cios j<-j dłuta wiecz­
nie trwały". Proboszcz.

Rozważania w miesiącu umarłych.
Wśród afrykańskich murzynów 

w Hambie krąży legenda (nie po­
zbawiona głębokiego sensu) o kra­
inie, w której śmierć nie panuje.

Wysłano przeto posłów z pole­
ceniem wyszukania owej krainy. 
Posłowie długo podróżowali od kra­
ju do kraju szukając napróżno kra­
ju, gdzieby nie panowała śmierć.

Któż z ludzi nie odczuwa, że 
zamiłowanie do życia, radość z ist­
nienia, pęd samozachowawczy i pra­
gnienie szczęścia — jest najgłębiej 
zaszczepione w naturze ludzkiej ? 
Zapaśnicza walka o życie — oto 
prawdziwy przedmiot historii ludz­
kości w wielkich i małych rzeczach. 
Poprzez liczne wieki szukała ludz­
kość tak zwanego „kamienia mąd­
rości" o cudotwórczych właściwo­
ściach zdolny przemieniać w złoto 
małowartościowe metale,' l e c z y ć  
choroby, przedłużać i odmładzać 
życie. I niestety — aczkolwiek wielu 
uczonych i badaczy wyruszyło szu­
kać owego , kamienia" i krainy bez 
śmierci — wszystko napróżno.

A za naszych czasów, czyż le­
karze, medycyna nie robi w tym 
celu wielu wysiłków? Jednak przez 
bramy cmentarne codziennie prze­
chodzą nowe trumny. Nie było do­
tąd człowieka na ziemi, któryby 
śmierci nie oglądał. Mimo wszyst­
ko istnieje jednakże kraj, w któ­
rym śmierci nie znajdziesz, a wska­
zał ją nam sam Jezus Chrystuś. 
Droga do tej Krainy wiedzie przez 
pusty grób Chrystusowy, przy któ­
rym wypowiedział Anioł słowa: „Nie 
masz Go tutaj", Jeden zdołał tylko 
śmi er ć  p o k o n a ć ,  k t ó r y  w o ł a  d o  s p r a g n i o n e j  
ż y c i a  l ud z k oś c i :  „ J a m  j e s t  z m a r t w y c h w s t a n i e  
i życ i e ,  k t o  w e  m n i e  w i e r z y  ż y ć  b ę d z i e  c h o ć ­
b y  u m a i ł ,  a k a i d y  k t o  w’e m n i e  w i e r z y  nie  
u m r z e  na  wieki*1. Kraj  C h r y s t u s o w y ,  t o  k r ó­
l e s t w o  w i e c z n oś c i .  O t o  j e d y n a  p o c i e c h a  ch r ze -  
ś c i ań sk a  w  o b l i cz u  śmre rc i .

A jaki  j e s t  s p o s ó b  d o s t a n i a  s i ę  d o  t e j  
s z cz ę ś l i we j  k r a i ny  w i e c z n e j )  P o d a ł  g o  r ó w ­
n i eż  s a m bosk i  Z ba wi c i e l  w  d w ó . h  s ł owa ch :  
„ C h o w a j  przykazania**.  C h c ą c  za ś  P a n  J e z u s  
n a s z ą  wi a r ę  i p e w n o ś ć  os i ą g n ię c i a  s z c zę ś l i ­
wej  w i e c z n o ś ć i  w z m o c n i ć  w y p o w i e d z i a ł  t ak­
że  i n a s t ę p u j ą c e  s łowa :  „ K t o  s p o ż y w a  c i a ło  
mo j e  i pi j e  ir ją  k r e w  (to zn.  p r z y jm u je  K o ­
m u n i ę  św. )  t en  ma  ż y c i e  w i e c z n e ,  a ja g o  
w s k r z e s z ę  na s ą d z i e  o s t a t e c z n y m " .  M o d l ą c  
s i ę  na z i e m s k k h  c m e n t a r z a c h  z a n i e c h a j m y  
b e z n a d z i e j n e g o  p ł ac z u  i g ł u c h e j  r o zp a c z y ,  a 
p a m i ę t a j m y  z a w s z e  o tej  kra in i e ,  g d z i e  już  
ś m i e i ć  nie  w ł ada .
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